
)jr is  d a l s z e  z d i ę c i a  u c z e s & a
©

j ’ -S - i ? 2 f  $ * 5 ^  $5? 
* £ * 9 4 :

F i < n » J .  wiast««auz ł .  1 -9 5
* łP U t r w  w adnis»iraaf<

^  •©*"
W j  L* 

*Vv

KRAKOWSKIE
Rok V. Kraków, p iątek 2 sierpnia 1935 r

j o  s i  l
Nr. 212

Potworna katastrofa budowlana w Warszawie

R u n ą ł  c z t e r o p i ę t r o w y  d o m
5 trupów i lO rannych wydobyto z pod gruzów

Przy ttflcy F*eta na Starem 
Mieście wydarzyła się wczoraj 
straszna katastrofa — zawalił 
sie czteropiętrowy dom. Taką 
wiadomością zostaliśmy zaalar 
mowani wczoraj rano. Nasi 
sprawozdawcy natychmiast u- 
dali sie na miejsue. Już od ryn 
ku Starego Miasta na ulicach 
widać Uumy rozprawiających 
osób. Na ulicy Freta czerwie
nieją zdaleka w ozy strażackie. 
Ulice po cbu stronach zamyka 
kordon policji. Zamknięte ja 
również wyloty ulic, przylegają 
cych do Freta.

C Z T E R O P I Ę T R O W E
R U M O W I S K O

Przed domem nr. 16 mass po 
licji i strażakaw. To tutaj! Na 
ulicy nie widać nrc. Dopiero w 
podwórzu widok okropny. Cale 
podwórza zawalone gruzem i 
rumowiskiem zwalonej oficy
ny. Była io oficyna czteropię
trowa. W glebi na lewo sterczą 
tylko tylne ściany wysofcięj 
oficyny, reszta leży w gruzach.

Strazac; pracują nad wydo 
bywaniem z pod gruzów ranio 
nych i zabitych, P o leg a ją  sie 
jęki i krzyki. W  oknach we fron 
towym donrj — od podgórza— 
pemo łódzkich głów. Nie w szy  
scy  jeszcze wiedzą co słę sta
ło — niektórzy jeszcze śpią. Ale 
po chwiF jitż w szyscy  są na no 
gach. VI łećneir z okiem staje 
lakiś lokator i wrzeszczy pize 
raźliwie —  dostał szału. Poli
cja “suwi- z okien i balkonów 
ctekawrycn, których krzyki i 
wrzask* o.-Beszkfdzaja tySro w 
akcji ratunkowej.

SZALENIEC W  OKNIE
Rozszalały lokator chwyta 

sie ramy okiennej i nie chce 
odejść, krzycząc przeraźliwie 
Policjanci musza stoczyć z nim 
walkę, żeby wreszcie obezwład 
nić go i usunąć.

Akc a ratunkowi tymczasem  
wre. Co chydla teanak spada z 
reszty oficyny kawał teg ły  i 
gruzu. Strażacy pracują pod 
groza śmierci Leo pewien czas 
musza sie usuwać od niebezpie
cznych miejsc.

Ludzie biegają jak obłędni, 
zwłaszcza ci, których najbliżsi 
znajdują sie pod gruzami. Szu 
kamy świadków katastrofy i 
tych, którzy zdolaM uratować 
sie od nieszczęścia.

W ŚR Ó D  U R A T O W A N Y C H
Na parterze mieszkał skrzy

pek z pobliskiej restauracji Ja- 
toób Grinblat On to pierwszy

i

Fra g m e n t rum owiska tra g ic zn e g o  
dom u

S u a i a  y  o d k o p u i a  z  g r u z ó w  o f ia r y  
k d i a S t h f y

dał znać innym lokatorom o 
zbliżającem sie nieszczęściu. 
Niestety, było już zapóźno. że
by w szyscy mogli urato
wać.

Jakób Grinblat Już od kilku 
diii zauważył w swojem miesz 
isaniu sypanie sie piaski) i tyn
ku ze ścian. Dal znać admini
stratorowi przez dozorcę, ale 
odpowiedziano mu- że o tern 
Wiadomo i zreperuje się. Istot
nie od kilka dni murarz napra 
wiał powstałe rvsy w ścianach 
u poszczególnych lokatorów.

Naprzód zarysowała sie ścia 
na w rmeszKamu Grnblata nad 
Oknem Murarz rvse zasklepił, 
ale następnego dnia mur pękł 
w innem miejscu. Znowu dziu
rę załatano wapnem i piaskiem. 
Piasek jednak sypać się począł 
w innem miejscu.

P R Z E C Z U C IE
K A T A S T R O F Y

Wreszcie onegdaj wieczorem 
Grinblat poszedł do prący i 
wródł o 12-tej w nocy. Nie 
mógł spać. w ścianach odzywał 
się coraz to jakiś szm er i sypał 
sie piasek do łóżka. Grinblat 
zdenerwował sie i wstał. Była 
godzina czwarta rano. Lokator 
odczuł grozę niebezpieczeń- 

ł , z a rM O h c a c ir  p r ę d k o  c o ś

na siebie, w ybiegł z m ieszkania 
żeby zaalarm ow ać sąsiadów .

Ale usłyszał już krzyki na 
piętrze. To wotai lokator i  4 -go 
piętra, W ładysław Pariyk?, 
któremu również sypał się tynk 
na głowę i z tom  wybiegł z 
mieszkania. PartyKowie byk 
właśnie na schodach, Grinblat 
już na podwórzu i spieszył za
wiadomić dózoroę o tero, co 
grozi, gdy rozległ snę prze-aźli 
w y  huk. Nastąpiła katastrofa—  
czteropiętrowa obcyna zawali 
ła się, grzebiąc w gruzach kilka 
naście osób.

N IE S Z C Z Ę Ś C IE  C Z A T O .
W A Ł O  O D  K IL K U  D N I

Inny lok?łor, Eliasz Ber, za* 
uwazył od kilku ar w  swem 
mieszkaniu na parterze rysy na 
ścianach i drzw zamykały a i* 
coraz c.aśniej. Wreszcie onegda 
me chciały się otworzyć, mimo 
że nie były zamknięte na klucz. 
Służąca Marjanna Kochhausero* 
wa uderzyła wówczas w  drzv ’ 
kolanem * zwichnęła sobie nogę 
— tak silnie drzwi trzymały się 
w  futrynie. Były to skutki pęka 
nia i usuwania się muru.

U  lokatora Fransztetera na 
l.szem  piętrze trzeba było zrepe 
row ać ptoc. Wetw&o fcehoka

W eissa , sąsiada, k tó ry  jest zdu* 
nem i ten p rz y s tą p i d c  napraw y 
p ieta . M usiał jed n ak  zaniechać 
robo ty , bowiem podczas rozbie 
ran.a. pieca, pękła ściana.

W szy stk o  to  zostało za kom u

J nikowane administratorowi ate 
ten zlekceważył wszystko, brzy  
syłał murarza do reperacji, a mu 
rarz zalepiał ściany wapnem i 
piaskiem.

P IE R W S I R A N N I
Z pod gruzów poczęto wy.at 

s taw ać  ranionych. Na miejśćt . 
p rzy b y ły  aż cz tery  karetki Po  
gotowia z 6 lekarzami i nacze) 
nym  lekarzem  dr. Zawadzkim 
na czele. Ranionych onatryw a 
no w mieszczącej sie w tvm  s? 
m ym  domu aptece G aśeck eg ó  
P o  Opatrunku cieżej ranionych 
odwożono do szpitali, lżej ranić 
nych póżostawionó na rrnejśću. 
Do szpitala odwieziono ranio
nych: 21-letnią Kajle Frans.W  
terównę, krawcową, 21 -letn ś 
B ru th e  Fransz te terów ne. kwia 
ciarkę. 27-letniego Abrama Rv 
zenmana. zamieszkałego nrzv  
m a L e  8-letniego Arona Fain- 
kttehena. 22-letniego Nalana 
Reissa, 511etniego Kiwę Reis
sa, 33-letnią Bruchę Fajnkuchć 
nową. 19-letnią Dobe Kirszen 
blatową, 42-letnia Frajtidlę 
F ransz te te row a i 21-letnia Cha 
nę Lancnerów nę. P onadto  P o 
gotowie udzieliło pomocy i od 
wiozło do szpitali strażaków  
L eona Koczarskiego. Ignacego 
S tańczaka. Jana Kosiorka i Ja  
na Roja. Ulegji oni n rzew ain ie  
zadurzeniom  pylspi i mdło* 
ściom.

(D alszy  ciąg na str.

Wrioraj odbyło się poc przewód* 
nictwen pana premjerc Sławka, po« 
siedzenie Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, na którem rozpatrzono 
sprawy, Łw zane z Ułatwieniami *re 
dytowemi dla eksportu.

Następnie Komitet Ekonomiczny 
MinisPów uchwalił wniosek w spra* 
wie zmiany opłat od pojazdów jnecłu. 
nicznych i od pojazdów konn}dh na

Fundusz Drogowy będzfc obniżony
rzecz Państwowego Funduszu Drógo 
wego. Ucnwała idzie w kierunku ów 
niżenia wysokości opłat od samoc io» 
dów ciężarowych, używanych do z; • 
robkowego przewożenia ciężarów, znie 
sienią opłat za rowery z przvc_epno 
mi motorkami, oonlżcnia Opłat za sa. 
mocnody na półpneumatyKach, obni« 
żenią i zmiany opłąty od miejsc w a. 
utobusach om istalema opłat Od po. 
jazdów konopch zależnie od potrzeb

B itw a  z  policją o czapki
TEHERAN. (PAT) — W Mesaedzie

(w Pi rsji wschodniej) doszło do po. 
ważnych zaburzeń w głównym mecze, 
cie. Powodem rozruchów było rozpo* 
rządzenie, nakazujące u b -zenie kapelu 
szy i a  pek europejskich zamiast do* 
tychcza wego nakryci- głowy.

roocja. 
dla kontroli,

cu meczetu 
sir * silnym o . 

porem zgromadzonych, wobec czego 
zrobiła użytek a lwom. star-a* z fiu 
mem pad’o 50 policjantów wiele Osół 
cywilnych. Aresztowano 600 osób.

Kc t a s t r o f a  s a m o lo t ó w  lo m b a r d o w y c h
HELSINKI. (PAT) -  Wpobliżu 

Wyborga wydarzyła się straszna kata
strofa, lotnicza. Dwa samoloty bombar 
dówe podczas .wiczeń zcer-yły się na 
wysokośJ l.OuO stóp. Wskutek zde* 
p>e&śa nastąpił wybiuch zbiorników z

benzyna i oba samoloty w płomieniach 
spadły na ziemię.

Jsden oficer i czterech podo^^fcfów 
zginęło. Jeaen oficer i jeden podoucer 
uratowali sic. skacząc ze

Zniżki d i k i i :
dla C zjłclaikdw  „OiLalaicb IKiedeności ferekewakiefa*' 
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Piekło podczas katastrofy na Freta
Przy ratownikach runęła dalsza część tiag cznej oficyny

(Podatek na stronie 1-ej.)
A le oto  z a a y /ia  opadać tynk  

* pozostałej części oficyny, kto-* 
ra  stoi jeszcze, zdaw ałoby się, 
pew nie. K om endant straży i ko 
m endant podeń , pod in sp ek to r 
Szuch w ydają  zarządzenia. N a 
dachu o f’cyny po lewei stronie 
s t a ą  strażacy i czuwają, również 
na dole czuwa straż i bad a  gro* 
zę sytuacji. D alsza część oficy* 
ny pęka prawie na oczach. N ie 
ulega najm niejszej w ątpliw ość', 
że runie reszta oficyny — zresz* 
tą tak  samo w ysokiej na cztery 
p iętra, bowiem , jakeśm y już za* 
znaczyli, zawaliła się ona od  gó 
ry do dołu  poprzez w szystkie 
pietra.
Z M A S A K R O W A N Y  T R U P

C o chwila rozlega się kom en 
d a : Uciekać! Strażacy usuw ają 
się z zagrożonego odcinka, ale 
przecież trzeba ratow ać ludzi, 

k tó rzy  znajdują su nadal pod 
gruzam i. Strażacy po chwili wra 
cają na swe posterunk i. Praca 
wre. W reszcie w ołanie o nosze. 
Z  p o d  gruzów  w ydosta ją  czło* 
w ieka. T ru p . K ładą go na no* 
sze i tian sp o rtu ją  do bram y. Ze 
w sząd  biegną ciekawi — każdy  
szuka swego. K to  to ’  T o  A* 
bram  Feinkuchen, su b lokato r z 
1 piętra. T ru p a  układają pod 
ścianą.

Z now u krzyk! Strażacy ucie* 
ka ją  od  rum ow iska. Isto tn ie  nie 
bezpieczeństw o jest wielkie. Z 
oficyn odpadają  kaw ały tynku. 
M u ry  m iędzy oknam i pękają, 
sypie się gruz, szyby pękają... 
C hw ila straszliwej ciszy. Tragi* 
czni w idzow ie tracą oddech w 
piersiach. Rozlega się trąbka 
strażacka — iedna, dnjjpw. trze* 
cia... i wreszcie... huk. E unęło 
w nętrze dw óch pięter. Z  okien 
w ybuchafą tum any kurzu, ale 
m ury  zewnętrzne j°szcze stoją. 
N areszcie ściana pęka gw ałtów  
nie, m ur ze śro d k a  oficyny ucie 
ka  nazew nątrz i rozlega się zno 
w u, tym  razem p o tw orny  huk. 
P odw órze pełne jest k łębów  ku 
rzu  i pyłu. R obi się ciemno, jak 
b y  n astaw 1-' - -5 —denie słońca.

S T R A S ^ T W /f.
S p T T d T O d rrr-T .r^

Po chwili ro z ja ś n i  s’° i o* 
Czom n " z v m  r ^ - ^ w i a  się

straszliw e spustoszenie — dru* 
ga część oficyny leży w gruzach. 
N a szczęście ludzie już przed* 
tem zdążyli zbiec. Z ostaw ili mis 
szkania i sw ój dob y tek  na oa* 
stw ę losu, uchodząc jedynie z zy 
ciem.

D rugie zawalenie się pozosta 
lej części oficyny u trudn iło  zna 
cznie akcję ra tunkow ą. Z  p od  
olbizym iego rum ow iska sły* 
chać naw et krzyk  kob iety . K tc 
to ?  T o  Szajndla G oldb latow a, 
sub lokato rka z I piętra. Gold* 
bla+owie m ieszkali u Franszte* 
tera.

O d n a jd u jem y ' M oszka Gold* 
blata, syna kobiety , k tó ra leży 
pod  gruzami. N ie może mówić. 
Z  ust jego dobyw ają  się uryw ki 
słów. T am  .:go m atka. G d y  tyl 
ko usłyszał rano sypanie się pia 
sku ze ściany, zerwał się z łóż* 
ka. W  tej samej chwil rozlegi 
się huk. M oszek G o łdb lat zdą* 
żył w yskoczyć do sieni i urato 
wał się, korzystając ze scho* 
dów , k tóre podczas pierw szego 
zaw alenia się oficyny ocalały 
N atom iast reszta m ieszkania 
zawaliła się w dół, pociągając za 
sobą m atkę M oszka.
R Ę K Ą  W O L A  O  R A T U N E K

M oszek zbiegł nadół. Do* 
padl do rum ow iska, krzycząc 
rozpaczliwie. G o ldb la tow ą na 
szczęście w  nieszczęściu nakry ł 
daszek z rupieci dom ow ych. Rę 
ka jej w ystaje nazewnątrz. M a 
cha nią rozpaczliwi**. Podbiega 
porucznik  straży M alinow ski. 
Chce ją  ratow ać. C hw yta za rę* 
kę, ale w tej samej chwili ofic* 
na wali się dalej. M alin o w sk 1 
m usi uciekać. M iędzy n m a 
miejscem, z k tórego  przed ch w  
lą rozlegał się krzyk  G oldblato* 
wej runął zwał m uru i dostęp  do 
nieszczęśliwej kobiety  został o i  
cięty. Już nie słychać jej jęków , 
ani nie w idać ręki, k tó ra  w oła o 
ratunek.
M IN IS T E R  K O S C IA Ł K O W * 
SK I N A  T E R E N IE  KA TA * 

S T R O F Y
N adjeżdżają wyższe w ładze: 

prezydent S tarzyński, wojewo* 
da Jaroszewicz, wiceprezydenci 
O lp ińsk i i P ohoski oraz sztab 
urzędników  bezpieczeństwa. 
W reszcie rozlega się głos: M ini

Galerja dziwów

Człowiek, który językiem 
dotyka czoła

R zadko której kobiecie moż* 
na pow ierzyć tajemnicę.

O O

iść w zaw ody, jeżeli chodzi o 
długość języka, z Y og' H a r’da* 
sem ?

Przecież Y ogi H arid as  ma ję» 
cyk takiej długości, że końcem 
;ego z łatw ością d o ty k a  czoła.

H aridas jest H indusem  Swój 
im ponujący język zawdzięcza 
długoletnim  ćwiczeniom i b p . 
leśnym  chirurgicznym  opera* 
cjom, dokonanym  u nasady  ję* 
zyka.

Ser  c e - s ł u g a
(ienerał T ow usend  z hondy* 

nu potrafił pow strzym ać ófcie 
swego serca.

T a  fenom enalna zdolność zo< 
stała stw ierdzona przez zna* 

ch angiehk e i icka^zy, dokto  
rów  C heyne“a i B yarda.

K obiety bow iem  prędzej czy i G enerał T ovus?,ici po ’ ylrzy 
później muszą się przed kimś mai pew nego razu działalność 
w ypaplać. M ają  za długie języ* swego serca na p ó l godziny, 
ti. Z m arł w osiem  a n i po ty m  cks*

K tóraż iednak  kobieta może perym epcie.

ster jedzie! P rzed dom  zajeżdża 
sam ochód i w ysiada z niego 
min. Spraw  W ew n . Z yndram  
K ościałkow ski. R ozpoczyna się 
lustracja m iejsca w ypadku , wy* 
daw ane są zarządzenia zabezpie* 
czające.

O ficyna, przylegająca do  frón 
tow ego dom u, jeszcze stoi. 
W szyscy  jednak  spodziew ają 
się, że i ta  runie. M u r wykrzy* 
wił się. lecz narazie nie grozi dal 
szem niebezpieczeństwem

M iniste r K ościałkow ski polt* 
ca natychm iast w ypłacić nie* 
szczęsnym  ofiarom  katastro fy  
1000 złotych doraźnej zapomo* 
gi. Zlecenie to  porucza prez. Sta 
rzyńskiem u. Zgłaszają się wez* 
wanś przedstaw iciele O pieki S->o 
łecznej, k tó rym  polecono zająć 
się ew akuow anym i lokatoram i.

D R U G I T R U P
S tra ż a c y  p racu ją  w p o d e  czo 

la. S prow adzono b rygadę  ro 
botników, k tó rzy  taczkam i w y 
wożą na ulicę g ruz : cegły, de
ski, zgnile belki, kaw ałki m uru, 
żelazne odłam ki rur, rupiecie 
m ieszkańców  —  w szystko  s tra  
szliw ie zniekształcone, niem al 
zniszczone doszczętnie P o lic ja  
usuw a z podw órza ciekaw ych, 
k tó rzy , mimo ostrego  zakazu 
zdołali przecież w w iększej licz 
bie p 'z ^ d o s+ać się dc podw órza.

Znów w ołania o nosze! S tra  
żacy  dobili sie w reszcie do rna 
łego o tw oru w kupie gruzu. Od 
rzucajac szybko cegły i deski. 
W ynoszą kogoś. To trun —  dru 
gi trup. L o k ato r z pierw szego 
pietra. C haskiel F ran sz te te r. Je 
go rodzina ucierp iała  najw ięcej.

R odzina poznaje go przed 
bram ą. Znowu k rzyk i i lam en
ty. P o lic ja  siła za trzym uje  na- 
nór tłumu, k tó ry  prze na nosze, 
chcąc sie upew nić, czy  to nie 
ktoś z icb najbliższych. Ale nie. 

to naprawdte F ran sz te te r. La 
m entuje rodzina zabitego, inni 
uspokojeni odchodzą. Ale prze 
cież pod gruzam i jeszcze oozo 
stali inni. T rupa w noszą do ka 
retki O statn iej Posługi.

C U D E M  U R A T O W A N A
A kcja ra tunkow a trw a  bez 

przerw y. Znów z pod gruzów  
w ydobyw ają ofiarę. To G old
blatow a. ta  o k tórej w szyscy  
mówią od sam ego rana. W szak  
to ona w zyw ała  .ratunku, ona 
k rzy cza ła  tak przeraźliw ie pod 
rum ow iskiem . K rzyczy  znowu. 
N ieom ylny  znak, że żyje. W y* 
noszą ią na noszach. M oszek 
G o ld b la t podb iega do niej i 
krzyczy, a w  głosie ;ego słychać 
nutę radości: „M atka żyjel“

Ż yje, lecz jest raniona. W oła 
córkę, lecz n ik t się nie zbliża do 
noszy, b o  córkę więżą jeszcze 
gruzy.

TR Z EC I T R U P
O koło  po łudn ia  w ydosta ją  

znow u trupa. Jest nim  13*letni 
Jakób  Franszteter, k tó r rs o  oica 
niedaw no w yw ieziono do pro* 
sektorium . C iało jego straszli* 
wie zm asakrow ane. T ru d n o  go 
poznać, ale nie ulega wątpliwo* 
ści, że to  on, innego bow iem  
chłopca w jego w ieku tam  nie 
było.

Po  chwib strażak w ynosi z 
pod  gruzów  drugie dziecko.

— C zy to  G oldb latów na ?
— T ak !
— N ie! — krzyżują się odpo* 

wiedzi. Ale nie! T o  5*letni 
LIcrsz F ranszteter. C hłopiec roz 
gląda się zdziw iony. N ie płacze, 
jest naw et uradow any niezw yk 
łem w idow iskiem . T y le  ludzi, 
*aki um orl CŁłooiec n '“ zeta je

sobie spraw y z nieszczęścia, ja 
kie spo tkało  jego rodzeństw o. 
Z abierają chłopca do apteki. Ci, 
co znają chłopca — sąsiedzi — 
płaczą z radości. U ra tow any! 
T a k ;e miłe dziecko...
C Z W A R T Y  I P IĄ T Y  T E U r

G orzej jest z dzieckiem  Gold* 
b latow ej. W y n o szą  ; e z pod  gru 
zu. A  więc czw arty tru p  — cór 
ka G oldb latow ej, 7*ietnia Łaja. 
C iało jej zm iażdżone. K aretka 
zabiera je do  p rosek to rium .

O ko ło  godziny  2 po połudn iu  
w ynoszą piątego trupa. Jest to  
53*letnia R uchla Ryzenm an, 
głów na lo k a to rk a  jednego z mie 
szkań na II piętrze, właścicielka 
sklepu.

R A N IE N I N A  P O S T E R U N * 
K U  S T R A Ż A C Y  

A le niety lko lokato rzy  nie* 
szczęsnej kam ienicy padli ofia 
rą katastro fy . S trażacy pracują 
w obliczu nieustannego nieoez* 
pieczeństw a, bo  niew iadom o, 
czy za chwilę nie runie ze ster* 
czących m urów  tylnej ściany 
zwał, niosący śmierć C o  jakiś 
czas coś spad*. K ilku  straża* 
ków  zostaje potłuczonych. Co* 
raz to  k tó ryś zgłasza się do  le* 
karza Pogo tow ia z raną. Już kil 
ku  zostało opatrzonych , a m iano 
wicie: Leon K oczarski (B  ało* 
stocka 41), Ignacy Stańczak 
(Ż y tn ia  lfe), Jan Kosiorek (Pu* 
ław ska 71) i R oja. O dw ieziono 
ich do  szpitali.

W id m o  śmierci nie pow strzy 
m uje strażaków  od  spełnienia o* 
bow iązku. Jedni odenodzą, inni 
ich zastępują i akcja ra tuhkow a 
trw a bez przerw y.
R O Z P A C Z  L U D Z I, K T Ó R Z Y  

S T R A C IL I D A C H  N A D  
G Ł O W Ą  

E w akuow ani m ieszkańcy ka* 
mienicy krążą w około  i rozpa* 
czają. Poprzeczna oficyna jest 
także niepew na. D ostęp  do niej 
uniem ożliw ia zawalone podwó* 
rze. K to  żyw, uciekał przez okna 
po  drab inach  na ty ł oficyny, 
na posesję kościoła św . Jacka. 
M urarze w ybija ją  ztyłu specjał 
ny o tw ór, żeby tam tędy  otwo* 
rzyć kom uniKac’? ze św iatem  * 
tam tędy też w ywozić gruz, gdyż 
przez jedną bram ę wywiezienie 
go trw ałoby  bardzo  długo.

W ład ze  budow lane i bczpie* 
czeństwa oglądają w szystkie mu 
ry dooko ła, a nie w yglądają one 
zachęcająco N iem a tam  ani jed 
nego kaw ałka, k tó ry b y  nie nasu 
wał pow ażnych w ątpliw ości co 
do bezpieczeństwa.

O B R A Z  Z N IS Z C Z E N aA  
Zniszczonych zostało 13 lo k i  

li różnych w ielkości o d  p o k o iu  
z kuchnią do  4 p o k o jó w  z kuch 
nią. Zniszczony został dob y tek  
lo k ato ró w : M oszka Goldblata.. 
Chaim a Bera, D aw id a  G o ld b er 
ga, W ład y sław a  P artyk i Ryzen 
m anów , C haim a A lperina, Pa* 
w ła M ikulsk iego , Icchoka W ei< 
sa, Lanców , M o*zka Zyglera, 
W ładysław y  Strzeleckiej i nie* 
szczęsnych F ranszteterów , z k tó  
rych ojciec i jeden syr. zostali 
zabici. W  rezultacie kilkadzie* 
siąt osób  pozostało  bez dachu 
nad głową, bez mienia i odzie* 
nia.

T R A G IC Z N Y  D O M
D om  ten jest stary , jeśli cha 

dzi o dw a p ię tra  i parter. Ma 
przeszło sto lat. W  roku  1909 
jednakże właściciel dom u Fisz* 
haut przedstaw ił plany do w y
działu budow lanego w m agistra 
cie, prosząc o pozw olenie dobu  
dow ania dw u pieter. Pozwolę* 
n it  uzyskał dw a pie+ra  dobu*

f "  "*f
|  W e s o ł y  K ą c i k  1

L ,
K U B U Ś

Człowiek dorosły, kiedy chce 
być dowcipny, myśli, myśli i 
wreszcie ooowie jakiś kawał, 
który ma już stuletnią brooę.

A Kuouś, synek moich sąsia 
dow. ma wszystkiego 5 lat. nie 
zna starych kawałów i pomimo 
to jest niezwykle dowcipny.

Przychodzi naprzykład do 
matki Kubusia pewna znajoma, 
przełożona pensji. Kubuś jei nie 
lubi.

Pani przełożona ehwyts Ku
busia w ramiQna. 

— Kubuś, pocałuj mnie.
— Nie chce.
— Pocałuj mnie, synku! Dam 

ci 10 groszy.
Kubuś pogardliwie wzrusza 

ramion arpi.
— Mama mi za rycynę płaci 

50 groszy. To za taki pocału
nek mniej, jak złotówkę, nip 
wezmę.

Pani przełożona dostaje wy
pieków.

— Kubuś! —  oburza sie mat 
ka. —  Jaik ty mówisz? Nie 
wiesz, że to pand przełożona?!

Kubuś spogląda obojętnie.
— Przełożona?... A kto ia 

przełożył?
*  *  *

Kubuś ma dwóch starszych 
braci, którzy mu często doku
czają. Ciągną go za uszv. szczy  
pia. przewracają na ziemie—

Po jednej z takich bójek Ku
buś smutny wchodzi do kuchni, 
gdzie matka krząta się przy 
opiedzie.

— Mamo — wzdycha ciężko.
—  Co synku?
— Jabym chciał być zegar

kiem tatusia.
— Dlaczego?
— Bo wtedy tatuś powiedział 

by tvm łobuzom, żeby mnie nie 
ruszali.

*  *  *

Kubuś przepada za pieczo
nym schabem. A właśnie w nie 
dzielę na obiad był pieczony 
senab. 

Kubuś już od południa cho
dził niespokojny i oblizywał się. 
Wreszcie podano do stołu. 

—  O jej! Jakie to dobre! —  
zachwycą! sie KubuS. — Ja 
chce jeszcze. 

Matka dołożył* mu. Kubuś 
zjadł. 

— O jej. jakie to pyszne! — 
wesichnąl i nagle zaczai piakać

— Co ci się stało? — prze
straszyła sie matka.

— Ja... ja... potrzebuje . .  — 
łkał Kubuś —  i... j... musze 
wyjść!

— No to wyjdź. Czego pła
czesz?

—  Bo... mf: . . szkoda... Takfe 
dobre jedzenie... i... i . ; ,  zaraz 
ode mnie odejdzie.

\apoleon Sadek.

dow ał. a więc dw a pietra górne 
sto ją dopiero  74 lata 

W ład ce  śledcze p o d  kierun* 
kiem  sędziego śledczego Zalc 
belga i p ro k u ra to ra  M issuny p< 
rozejrzeniu się w sytuacji naka 
zały aresztow anie administra* 
to ra  dom u P o d o o ra  oraz współ* 
właścicieli Józefa i Stanisław a 
F iszhautów . G łów nego sukceso 
ra narazie niema w W arszaw ie 
gdyż bawi zagranicą,

N ad b u d ó w k ę  dw u piętei 
przed 24 laty  p row adził architekt 
M ichał K ossow ski (H ipoteczna 
3 ),
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KABARET IITERBOO

CYRULIK = .  
W A R S Z A W S K I

ma zaszczyt zawiadomić, 
że p o z o s ta łe  bilety na 
jutrzejszą inauguracyjną 
— P R E M J E R Ę  —

POD WŁOS!
są do nabycia w „ica.ze" 
.Orbisie" oraz w kasie 
teatru  (telefon 5.40 - 33)

O

A T L A N T I C
W rei. fi.

K A Y 
F R A N C I S

I
WI L L I A M 
P O W E L L

silny dramat życio
wy, awiaay czarem 
prawdziwej . lezji

Kinoteatr KOFSEU
Chłodna 49 tel. 648-59

WiiAi lim r ladzkich naoięttiosciacłi

C Z E R W O N A  O A K A
z Barbarą Stanwych w roli głównej.

o r a z  R E W J A

P O P U L A R N Y
KHM) • TEATR i REWIA
uLZai.ioyskiego róg flLZielenieckie j

1.  T WE  U S T A  K U N I A
2 . Z A B A W K A
3.  3 E  W 1 A
CENY MIEJSC GR. 5 4  i  7 0

Kino r i a l t o
w  n ie d z ,  4

Rewelacyjny prsgram 
Sensacyjny Film Paramountu 
„NIEBEZPIECZNA PIĘKNOŚĆ"

o r a z

egzotyczny dramat miłosny 
wykonany całnowicie w ko

lorach naturalnych 
„ L E 6 0 N C"

JEDYNE w WflKSZHWlfc

prei^ jer  STYLOWY r
Naiwiąkszy sukces zagranicy

„ J U L 1 K A ”
W roi Gitta flLPflR, GUSTAW 

FRÓHL1CH, T1BOR HHLMflY

SHIRLEY TEMPLE
w najnowszym filmie

Rewolucja Śmiechu
o r a z

R E W I R  
Kino - VARIETE - Cyrk -
Ceny: 4 9 ,6 5 ,9 9  gr. Pocz. 6 godz.

Trzeba cenić prace Po
D w adzieścia cztery godziny, 

czyli dzień i noc, jakie spędziuś* 
m y przy  b o k u  lekarzy warszaw* 
skiego P ogo tow ia R atunkow ego 
tow arzysząc im tak  w  pracy am* 
bu la to ry jnej, jak  i w  w yjazdach 
do  ofiar w ypadków , nie pozw ą 
laią obejść się form ą trzech re< 
portaży . M usi p c  nich pozostać 
ślad  i to  ślad  ja k  naj* 
bardziej jaskraw y! Społeczeń* 
stw o stolicy mus,, bow iem  nare

szcie zrozf’-meć, cr^m  jest P ogo 
tow ie R atunkow e, i jak  donio* 
slą rolę odgryw a w  życiu W ar* 
szaw yl

Sądząc p*> wypd. ikicL i zdarzeniach, 
opisanych w naszych reportażach, spró 
bujcii sobie na chwilę wyobrazić ży» 
cie i bezpieczeństwo publiczne w mie 
ście stołecznem bez instytuęji Pogoto 
wia Ratunkowego 1 I  zkolei uderzcie 
się w piersi i powiedzcie jaki jest wasz 
stosunek dc tej instytucji?l

Pogotowie utrzymuje się jak wiado 
d o  z drobnych tylko składek społe*

czeństwa I z drobnych kwot przewi.
dzianych w budżecu ćEłyc ziała Zdr< » 
wia Magistratu m st. Warszawy. Jak 
wysokie są t* wydatki, niechaj świad* 
czy takt, że Pogotowie staje co_ p*  
wien czas .obec groźby likwidacji 
z powodu braku wszelkiej- funduszów. 
Najbardziej oszczędniościowo prowa* 
dzona administracja nie potrafi w ża 
den sposób tym trudrt ościom zapo* 
biec. A o tern, jak wielkie mnszą być 
te trudności finansowe Pogotowia 
Warszawskiego objaśnić was może 
fakt, że sanitarjusz Pogotowia obciążo 
ny ro&zicą, składającą się z sześciu

Mandat europejski nad Abisynia
ma zażegnać wejnę w Afryce

LONDYN (PAT.) Otrzymano 
tu wiadomość o nowej propozy 
cji, uczynionej w Addis - Abe- 
ba cesarzowi Abisynii.

W  myśl tej propozycji nad 
Abisynią zostałby rozciągnięty 
mandat europejski pod kontrolą 
Ligi Narodów, z tem jednak za 
strzeżeniem, że żadne z mo

carstw europejskich nie uzyska 
w Abisynji uprzywilejowania 
politycznego, całość państwa 
abisyńskiego będzie zagwaran 
towaną oraz. że rząd aoisyński 
posiadać bedzie swobodę wy
boru swych doradców między
narodowych.

Natomiast mandat ten prze

widywałby pewn° określone 
przywileje gospodarcze dla
Włoch. Cesarz Abisynji oświad 
czyć miał, że gotów jest przy
jąć pomoc międz marodową dla 

, wzmożenia postępu cywilizacji 
i w Abisynji, przeto propozycja 
powyższa odpowiada jego in- 
tetłcjciji.

Ofiara przewrotnej kobiety
— Ciężkie czasy, oj ciężkie

— tak  często m aw iało mak' °ń* 
stw o n ieślubne: Józef U rb an  i 
M ałgorzata  W o jn a rz .

A b y  zterou zaradzić ‘ więcej 
się r :e biedzić, postanow ili za 
w szelką cenę zdobyć dużo go* 
tów ki i żyć sobie jak  u  P ana Bc> 
ga za piecem.

Jakoż przyszła im do głowy 
m yśl szczęśliwa, a raczej niesz* 
częślr.va w skutkach . M ianowi* 
ci e p. Józet postanow ił ni m niej, 
niż więc j, t 'd k o  całozyć fabryc? 
kę piem ędzy.

W iedząc, że „przem vsł“ nie 
sp o tk a  się z ap ro b atą  ogółu, prze 
to , celem łatw iejszej eksplcata* 
cji fabryczki — postanow ili ab* 
łożyć ją w zaciszu w iejskiem .

W y n ająw szy  ted y  kuchenkę 
bez okien i drzw i, u gospodarza 
wsi B orkuciny. pow . łęczycki,
— puścili w ruch m aszynid, z 
p o d  k tó rych , jak  z rogu  obfito* 
ści, poczęły .się sypać 5*złotowe 
m onety.

„Przemysł*', k u  zadow oleniu  
fabrykantów , rozw ija! się znako 
micie, tak , że w  kró tk im  czasie 
okolica dostatecznie została zasi

lona „now ym i transportam i bi 
łonu D orob iw szy  się nieco gro 
sza—fabrykanci w  obaw ie przed 
w sypą, postanow ili spieniężyć 
interes. W  tym  celu poszukiw ali 
naiw nego, k tó ry b y  dobrze ża* 
płacił za urządzenie.

„Poczta pan to flow a’* donio* 
sla 28*letniemu A nton iem u W n y  
kowi o te; tranzakcu . B yło m u 
na rękę, gdyż on rów nie: był w 
Ciężkiej potrzebie.

Jeśli m ow a o W n y k u , to  nie 
jd  rzeczy w spom nieć należy o 

pobudkach , ictóre sprow adziły  
go na drogę w ystępku.

K ró tk o  m ówiąc — W n y k , to  
ofiara przew rotnej kobiety , któ* 
ra do  tego  stopnia usid liła  mło< 
dego jeszcze chłopca, że ten pod  
jej przem ożnym  w pływ em  go* 
tów  był popełnić najstraszniej* 
srą  zbrodnię.

W n y k  ożenił się aosyx wcześ* 
nie. M iał dw oje dziec.. K ochał 
rodzinę szalenie, lecz^ nadszedł 
m om ent, gdy  te święte uczucia 
przesłoniły m u zalotne spojrzę* 
uia urzędniczki pryw atnej, 30* 
letniej E ugenjt C yprynów ny, 
K uta na cztery nogi niewiasta 
w -ięła w o b u ty  przeczulonego
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UROJONY ŚWIAT
w roi. głównych:

C laudette COLBERT. Charles Boye

W bił sobie kosę w  krtań
Wrzora wt wsi Nii dźwiedź, pow. I krtań. Skutkiem przecięcia naczyń 

miechowskiego, popełń# samobójstwo i c.wionośnych Karcz zmarł w niespeł 
Jan Karcz, wiaściciel 18*morgowego fńa godzinę. przyczyną samobójstwa 
gospodarstw , wbijając sobie kosę w był rozstrój nerwowy.

B andyd w ykoleili pociąg

mężczyznę, o jca rodziny , wyci* 
snęła, jak  cytrynę i zaprow adzi, 
ła na lawę oskarżonych. W n y k  
stał się bezwolnym zupełnie i 
słuchał na ślepo rozkazów  swej 
pani Porzucił do m  rodzinny , od  
dając się duszą i ciałem tej jędzy 
z piekia rodem . O d d a ł jej swe 
oszczędności, swe zarobki, i 
w szystko, co miał. A le by ło  to 
za m ało dla tej cnciwej na grosz 
kobiety . O n a  me martv.il,* się, 
skąd ten m altretow any A n to ś 
weźmie gotów kę, czy prezen* 
ty . M usiał mieć i koniec.

A ż nadszedł m om ent, g dy  rę 
kam i E ugenji C yp ry n  został ze 
pchn ęty w  przepaść. A n ton i 
W n y k  stał się właścicielem fa* 
bryczki 5*złotowych m onet i, za 
ledwie puścił ją w  ruch, został 
w yśledzony.

Z arów no  on, jak  i b . właścicie 
le Józef U rb an  i M ałgorzata 
W o jn a rz  stanęli p rre d  sądem  
łódzkim . Sąd skazał fałszerzy po 
5 la t więzienia. W y ro k  ten Sąd 
A pelacy jny  zatw ierdzi! zaś 
wczoraj Sąd N ajw yższy  oddalił 
kasac;ę, w obec czego w y ro k  stał 
się praw om ocny.

osćb, naebkc 140 zł. miesięczni*,.
A przecież praca sanitariusza nit 

jest odsiadywaniem godzin służbo* 
wych. Sanita jusz w gruncie rzeczy 
nie ma określonych godzin pracy. i?ra 
cuje wtedy, kiedy musi, kiedy ludzie 
poiirzebując]' ratunku, żądają od nie* 
go pomocy. Przeciętnie biorąc sanitar* 
jusz pracuje p'ętnaście niejednokrot* 
nie godzin na dobęl 

Szof** Pogotowia Ratunkowego, 
człowiek na Którym ciąży r 4 powie* 
dzialność za życie, nietylko lenarza ja 
dącego do wypadku, ale i samej ofia* 
ry wypadku, człowiek, który prac je 
dzień i noc po kilkanaście godzin na 
dobę, zarabia złotych 1601 

Gdyby chociaż społecz ństwo ze* 
chciało zrozumieć prawdziwie humani 
tarną pracę Pogotowia i przyszło mu 
przy na' sanie wyrozumiem/m swojem 
z pomocą.

Dziś niestety nawet na to liczyć 
nie można.

Podczas naszegc dwudziesto* 
czterogodzinnego p o b y tu  w Po 
gotow iu , zanotow aliśm y, ni 
m niej, ni więcej, tylko 46 zgio* 
szeń z tak  b łaheir: „w ypadka* 
m i“ jak  zaprószenie oka, luo 
drzazga za paznogciem l

P acjen tów  tych przyjm uje się 
przecież i opatru je  się ich, ale 
p łakać się przytem  chce!

T ak ie  same poważne zastrze* 
żenią i pretensje ro śa ć b y  sobie 
należało do  społeczeństw a z ty, 
tu lu  w y jazdów  na m iasto.

W  ostatn im  rep o n  żu z P ogo 
to  w ia pisaliśm y o zdarzających 
się w ypadkach  pobicia lekarzy, 
czyli o łobuzerstw ie, niem a ją* 
cem d* i siebie dostatecznie obu 
rzającej nazw y; w  tej chwili p-a 
gnęlibyśm y zwrócić ty lko  uwa* 
gę na specyficzną „nerw ow ość1* 
pacjen tów  i ich najbliższych.

Zajeżdża . aprz. karetka Pogotowia 
na miejsce wypadku i spotyka się % 
pretensją:

— Zawcześnie pa" doktór przyje* 
chał. Trzeba było dopiero za godzi*
nęł • iRozumiemy zdenerwowanie czło* 
wieka, któremu ktoś z najbliższych u* 
legł wypadkowi, ale i ten człowiek po* 
winien przecież zrozuuiieć, że istnieje 
cos, co nosi nazwę „odległość". Jeśli 
z ulicy Leszno na ulicę Marymoncką 
jedzie się dzies’ęć minut, to nacjento* 
wi wydaje się ;ó strasznie dużo i ma 
powód do ord mamycn uwag...

W arszaw -k ie  Pogotow ie Ra* 
tunkow e jest jedną z najpot^zeh 
niejszycb insty tucyj filantropi]* 
nych W arszaw y .

W ystarcz^ chyba, jeśli raz je. 
szcze stw ierdzim y ten  fak t nie* 
ulegający najmnieiszi j w ątpliw a 
ści, i jak  najgoręcej polecim v wo 
gotow ie R atunkow e opiece W a t 
szawy.

O g ł o s z e n i a  L e K a r s K i e
D  r .  B  R  A  M  S

W enerycne. skóry, płciowe, przyjm
w swojej lec/ licy od g 9 r. — 6 w. 

Nowy Świat 46 m. 2.

Jadwigi MESZ
choroby k o b i . c .  i a k u s z e r j .  

Chmielna 48, od 12—8. Niedz. 6.—h

iiSING«KING. (PAT) — W odleg. 
lości 60 kim. pod Hsing * King bandy 
ci wykoleili pociąg, który jechał w kie 
runku Seiszan na Korei. 9 Japończy*

kl2łlfańC7D źródło: Płaszcze nie- 
n u j i a i O l C  przemakalne garbar- 
dmówe, ł c  Wykwintne Wiatrówki, 

*L ■•*■ kurtki— najtaniej: Fa-
a n ,n  Mar- - tn a  m. ___  „S n o r tp o l”
szałkowaka 1UU 2 Rata. —

Rozbiórka 
dworca Grójeckiego

przerwane
Dyrekcja Kolejek Dojazdowych wy 

dzierżawiła bufet na dworcu kolejki 
Grójeckiej niejakiej Rochnińskiej. 0< 
becnie, w związKU z zarząazeniem. mi* 
msira Komunikacji, gdy przysiąpiono 
do rozbiórki budynku, w którym znaj 
dowal się bufet, dzierżawczyni zapro* 
testowała przeciw temu, powołując się 
na umowę, jaką posiada z Jyrekrja 
kolejek. Wobec tego, iż dyrekcja o* 
świadczyła, iż musi wykonać zarządzę 
nie ministeistwa, przewidziane w kon 
cesji, Rochnińska zwróciła się ze skar 
gą do prokuratora, który zarządził

I wstrzymanie rozbiórki, aż cło czasu 
wyjaśnienia sprawy. Przypuszczać na* 
leży, H sprawa ta będzie wyjaśniona 

w jak najszybszem +»~'pi*.

ków i 2 Mandżurów zostało zabitych, 
3 Mandżurów jest ciężko rannych. 
Bandyci uprowadzili ze sobą w celu 
uzyskania okupu 5 Japończyków i 20 
Mandżurów. W pociągu znajdowało 
się 220 pasażerów prócz 12 żołnierzy 
stanowiących straż pociągu. Żołnierze 
ci zostali po zaciętej walce zabici iub 
rozbrojeni.

Na miejsce katastrofy wysłano dwa 
pociągi ratunków*.. Wojska japońskie 
i mandżurskie zorganizowały pościg 
za bandytami.

S tra szn e  zd e rze n ie
motocykli

Wczoraj późnym wieczorem na dro 
dze Tarnów Pilzno nastąpiło zderzes 
nie 2 motocyklistów, jadących w prze 
ciwnvch kierunkach, inż. Witolda 
Hennela z Moście i Jana Majewskie* 
go, studenta medycyny uniwersytetu 
lwowskiego.

Obaj motocykliści doznali strzaska* 
nia lewych nóg i w stanie b. ciężkim 
przewieziono ich do szpitala w Tamo* 
wi*.

Df. DOBRZYŃSKI
Weneryczne i płtiowe. 9-215-8
Niedz. 9—2. Plerackieg0l5 (Foksal)

D r .  med. E .T H I N
WENERYCZNE i PŁCIOWE. 3 — 9 w. 
Niedz. 9 — 5. ELEKTORALNA 26

Dr. med. G R O S G U K
WENERYCZNE • PŁCIOWE 

przyjmuie w lecznicy: 
Marszałkowska 104 i Złota 44 
od 8 r. do 8 wiecz. Niedz. do 12

Dr. mwd SZ7ERN Senatorska 8
(przy pL Teatralnym). Weneryczne, 
pęcherza, dróg moczowych, płciowe.

Lecznica D-ra Z U S M A N A
Al. Jerozolimska 36. Wener„ skórne 
płciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy 

Niedziel, 8 — 8 Panie I — 7.

Lecznica Chłodna 24
Weneryczne, skurne i płciowe. 

Dentvstyhi. Od 9 mno do S srfeca. 
w niedziele ] święta od Ł-e4 nop-

Dr. L. L E WI N
chor. WENERYCZNE 1 PŁCIOWE 
9 r. — 9 w. Niedziela od 9 do 3. 

Tłomackie 2, róg Bielańskiej.
I 0 f 7 n i r a  Lekarzy Specjalistów 
Ł C lfc l l l lO  M a ra z a lk o w a k a  108,

Choroby weneryczne płciowe.
9 rano —  wieczór9

Lecznica T W A R D A  4
WENEKYCZiNE, SKÓRNE,

Pł CIOWE.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela dc 3-ej.

Lecznice weneryczne i płciowe

S EN A TO R S K A  10 i O R LA  o
9 rano 9 wiecz. bez przerwy. 
Kobiety przyjm uje lekarka 2 — 6.

Dr. H . S z e j n b e r g
A K U S Z E R * G IN E K O L O G

Nalewki 49. tel. 11*63*49

E Poradnia dla ciężarnych
O B I E

choroby k o b ie c e  i c ią ż y  
W ie r z b o w a  6. godz. 10-8 
Posiadam włas**y zaktad. I
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OWOC GRZECH
Tragiczne dzieje. Które wstrząsnęły całym światem

Nagle Hełzina dodała:
— Ryjnkiewięz teź powinien się w yspow iadaj— 

i spojrzała na Genię tajemniczo.
G enia drgnęła po  raz drugi. Skąd narwiako 

R \m k k \v icza  w ustach t t |  kob ie ty?  .Hełzina rab mo< 
wiła dalej z w ym ow nym  uśmieszkiem:

— G d y b y  Rymkiewicz się wyspowiadał, uzv* 
skałbv także rozgrzeszenie i mógłby już tak nie 
truchleć ze strachu, jak teraz. *

— A  czegóż on tak się bo i?  — zapytała Genia,
Hałzm* mrugnęła okiem pórozufniewai^czo

i odpowiedziała:
— T o nie wasza rzecz, m o :a kobiecino... O tem 

będę mówiła tylko na świętej spowiedzi... I y!ko 
księdzu*ptoboszczowi to powiem... bo to wielka ta- 
iemnica.

— Nie zamierzam wkraczać w tajemnice spo-- 
wiedzi...

— Ja już zagladałam do kościoła, ale nie znal*:* 
łam u m  księdza'proboszcza. Zachrystj* zamknięta. 
Przed ołtarzem także nikogo. Podobno nawet ksiądz 
ni« odprawiał nabożeństwa od paru dnu C zyżby  
był chory ?

—  Trochę niedomagał.
— W ięc nie będzie mógł mnie wyspowiadać?
— N ie wiem, zapytacie go o to. M yślę, że rhoć 

jeszcze jest słaby, będzie m ógł was wyspowiadać. 
Tyle tylko, że nie w kościele, w  konfesjonale, ale tu 
na plebanji.

— O, to mi w szystko jedno. Abym  tylko otrzy* 
mała rozgrzeszenie, to już mi w szystko je6n« gazie, 
czy tu, czy tam, o to mniejsza, ’ eby tylko mieć spo» 
kój, no nie?

— Dobrze, poproszę księdza<p*,oboszcza,
Genia wyszła z kuchni i udał* się do ogrodu.

Ksiądz Stefan siedział tam na ławeczce, podeszła w ię c  
do mego ć powiedziała;

— Przyszła jdkaś kobieta i chce mówić z księ« 
die'm*probószczem. T o  HfcłSina, zona tego młyna' 
'7 i, którego zaaresztowano prred parom* dr,.ami. 
Zdaje mi się, że niebardzo jest przy zdrowych zmy* 
słach

— Cz*ęo chce?
— O  ile się nie mylę, chciałaby się wyspowia* 

dąć. Czy mam ją tu tąwołać?
— Tak — odparł Stefan i zagłębił; się ponownie 

W ©tytanie książki do nabożeństwa,

H ełzina ukazała się na progu. G enia pokazała
Jej księdza, mówiąc:

•— O, jest tam, czeka już na was.
— A, to dobrze... Już idę, juz lecę... Nareszcie 

otrzymam rozgrzeszenie...
1’rrcbiegla przez ogród i jur była p r jy  księdzu 

Frzez ten czas Genia sprzątała w jego sypiał;.i i słała 
łóżko.

— Dzień dobry  księdzu*proboszczowi — rzekła 
Helzina, całując go w rękę, — cóż to ksiądz*pro* 
boszcz nam niedom aga?

— A tak, moja Hełzino, i teraz -stem niebardzo 
zdrowy...

— Ale będzie mógł ksiądz-proboszcz mnie \vy« 
spowiadać?

— Zpewnością i to nawet zaraz.
— O, to bardzo dobrze, bo tak już dłużej trwać 

nie może..,
T u  znów opanow ała ją manja prześladowcza 

i zawołała:
— Nie, z tem trzeba już stanowczo skończyć. 

Cały czas mnie szpiclują. Kiedy wychodzę z dom u 
i kiedy przychodzę. Po lasach za mną biegają. 
Ledw odedw o mogę im umknąć. Ale jak już się wy* 
spowiadam  i otrzymam rozgrzeszenie, będę o wiele 
spokojniejsza. Niech mnie ścigają, ile chcą, już mi 
i tak nic złego nie zrobią, bo  rozgrzeszenie wymazu* 
je wszystkie popełnione grzechy.

Ksiądz słuchał jej ze zdziwieniem. Odrazu 
wszakże zrozumiał, w jakim stanie Hełzina się teraz 
znajduje. Usiłował ją uspokoić, mówiąc-

— Oczywiście, że nie będziecie się m eli czego 
obawiać, skoro  wyznacie wasze winy i Bóg wam mo< 
jemi ustair. wszystko przebaczy.

— O, w :ęc prędzej już, prędzej... Spowiadajmy
się...

Ksiądz nie mógł się powstrzymać od uśmiechu 
i powiedział:

C z y t a i c i e
W e s o ł e  W i a d o m o ś c i

C e n a  1 0 g r o s z y

— T u, tak  zaraz nie mogę, nie mam praw a, chv*
ba ty lko  w w y p ad k u  siły wyższej. N aprzyk łcd ,  gde* 
byście byli ranną i gdyby  przeniesienie was groziła 
śmiertelnem niebezpieczeństwem.

— W ięc  wszystko jedno gdzie, błagam księdza* 
proboszcza, aby prędzej, aby prędzej...

— Co do mnie, nie jestem jeszcze z^aj-ini^ 
zdrów, choroba bardzo mnie wycieńczyła i ledwo 
chodzę. D o  kościoła nie dow lokę się. Ale, jezek 
chcecie, mogę przyjąć waszą spowiedź w moim" po. 
ko ju .

W sta ł, przeszedł przez ogród  i do tarł do  pleba* 
nji. H ełzina szła za nim, mrucząc po d  nosem :

— Bo to proszę księdza*proboszcza zrobiło się 
już zupełnie nie do wytrzymania. Zrozumie to ksiądz* 
proboszcz niedługo, gdy w szystko powiem, caią 
prawdę.

Stefan otworzył drzwi z korytarza, k tóry prze* 
dzieła! p leban :ę na dwoje i skąd  prowadziły  drzwi 
do jego pokoju . Hełzina zaś dalej mówiła bezład, 
nie:

— I to  n iety lko ja  się pow innam  w yspow iadać, 
proszę księdza»proboszcza, ale i d o k tó r Rymkie* 
wicz także... O , ten, to b y  m ógł dopiero  duzo opo* 
wiedzieć.

Słysząc nazw isko Rym km w icza, ksiądz Stefan 
pobladł... A  cóż to  Rym kiew icz m ógł mieć współ*, 
nego z tą m łynarką? Czy ona bredzi w  gorączce 
i dlatego w spom ina d o k to ra?

D ziw ne było  w szakże, że raz by ła obłąkana, to 
znów pozornie przy zupełnie zdrow ych zmysłach.

N iety lko  wszakże ksiądz bv ł p o d  wielkiem  wra* 
żeniem słów  H ełziny. Był jeszcze k toś, k to  się niemi 
przejął do  głębi. M ianow icie — G enia, będąca jesz* 
cze w  sypialni księdza, sp rzątając i porządkując, sły* 
szała najwyraźnie* słow a IlełzL iy .

I już po raz drugi to  przeklęte nazw isko zjawia* 
ło się na ustach w ieśniaczki. W y d ało  iej się to  wiej* 
ce osobliw e. W  ciągu sekundy  tysiące najrozmait* 
szych m yśli przebiegało jej przez głowę.

Przyszła do spow iedzi... W ięc w s z y tk o  pow ie 
księdzu... C zy przypadkiem  nie jest w spólniczką 
R ym kiew icza? A le w cze-m? Jak ?  Cóż, Stefan bę* 
dzie to  w iedział za chwilę. A łe tajem nica spow iedź1 
jest nienaruszalna. K siądz nie będzie m ógł powtó* 
i z y f l p  słowa...

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
m m m m  Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Pani Cżartiótnskiej robdo się naprzemiąn zimno 
i gorąco od tych zamiarów syna. N ’e w k d żafl co 
jjowiedtieć, a nie ełjeąc milczeniem budzić podejrr-,V 
Crarnomska rzekła z pozornym spokojem:

■ — O  ile mi wiadomo, w  tej przykrej sprawie
= Żadnych niawyświetlonych tajemnic nie było...

— Jaicto? *1 -  zapytał Ryszard z oburzeniem.
— Przecież Larecki pizyznał się do rąbóistwa.
— Tak* ale ojciec, broniąc go, do ostatniej ch y  * 

lł wierzył w  jego niewinność i miał słuszność...
— Czy aby zpevnośnią? Kto to . może wie* 

eUieć? G dyby Laic. ki miał niezbite <i->wodv swei 
niewinności, broniłby gię d© koń*a, wskazałby praw* 
dżiwego sprawcę.

— Przcdewszystklem m ógł nie wiedzieć, kto nim 
był,.,

— 'Więc zaprzeczałby do końca. A  on się przy* 
znał...

— C zy nie wyobrażasz sobie, mamuąiu, ze mógł 
to robić, poświęcając swój honor dla uratowania 
czrjegoś?

, L .... — N ie, nie przypuszczam. Zbyt wiele wchodzi* 
ło w  grę. Całe jego życie.

—- Człow iek honoru stawia pewne rzeczy wyżej 
nad własne rycie.

— D opraw dy, to jakaś fantazja r twojej strony. 
Takie poświęcenie jest m ożliwe tylko dla kogoś bar* 
dro drogiego, bardzo bliskiego. Z tego, co ty mó* 
•dśz , możnaby wyw nioskow ać, że zabić Kołowicza 
mogła ty lk o .. żona Lareckiego, która umarła w tak 
tajemniczy sposób...

Ryszard cały trząsł się, oburzony i saskoczon1* 
h*m niespodziewanym obrótem rzeczy. N ie *-dążył 
ieazeże nic na to odpowiedzieć, gdy matka już mówi* 
ła dalej: ^  ^

— M e#«fam  nad tem nieraz, zadajac sobie py* 
i, jak rozwiązać tę zagadkę? Bo i mnie pezyeho*

dziło na myśl, jże może poświęcił się dla kogoś. Al* 
dia k o g o ?  Przecież pośw ięcenie tej m iary m ogłoby 
być uczynione ty lko  dla człowieka, bardzo, nad ży* 
cie przezeń kochanego. A  właściwie nie miał nikogo 
tak irgo , oprócz swojej żony i tw ojego ojca. 'W iem 
o tem  zpewnością, bo  przecież tak  często u nas by* 
wał, że nie m ogło być żadnych w ątpliw ości w tej 
mierze. Sam rozumiesz, że n.e tw ój ojciec zabił Ko* 
łowicza, bo nie m ógł tego uczynić, będąc kaleką. Po* 
zostałaby nieboszczka*żona Lareckiego. C opraw da, 
okoliczności spraw y niebardzo o tem świadczyły, bo 
tliby skąd  kobieta może zabić m ężczyznę? A le zwa* 
Ż> wszy, że to  była kobieta m łoda i silna, a on byl 
słabym , starzejącym  się pow ażnie i wątłym  mężczyz* 
ną, więc...

Pom im o, £e przypuszczenia te były  zupełnie nie* 
praw dopodobne, zabiły one jednak w ielkiego klina 
R yszardow i, chociażby o tyle, iż sw oją niezwykło* 
śeią popsu ły  m u szyki. Już miał p rzygotow any plan 
.k am p an ji” , a teraz w szystko  mu się nagle pokręci* 
ło... D otychczas on bow iem  by ł stroną atakującą, 
a teraz w obec nagłego kon tra taku  strony  przeciwnej 
musiał zająć stanow isko  obronne. Teraz więc on py* 
tał:

— Edaczego żona Lareckiego m iałaby zabijać 
K ołow icza? Przecież m usiałaby mieć jakiś p ow ód  ? 
C a  do Lareckiego, to  jeszcze by ły  poszlaki, Byl 
u p rogu  ruiny. Pieniądze K ołow icza, do  niedaw na 
jeszcze jego własne, k tóre m usiał mu w ypłacić, mo* 
głyby go uratow ać. T ru d n o  wszakże przypuszczać, 
aby posłał żonę na m ordow anie Kołow icza, toż to 
śmieszne...

— C zy m yślisz, że tu  chodzdo ty lko  o zapobie* 
żenię ru in ie? M ogło chodzić o zupełnie co innego. 
Przecież Larecki zdoby ł pieniądze odrazu, z k ilku 
źródeł, jak w iadom o ze spraw y. T u  m ogło chodzić, 
owszem , także o pieniądze, ale o zupełnie inne... dla 
kogo innego .-

— N ie rozum iem  dopraw dy ...
— Ja także wcale nie tw ierdzę, że tak  bvło , ali 

skoro  błądzim y w krainie przypuszczeń, więc w olno 
nam  snuć najrozm aitsze, o różnym  stopn iu  prawdo* 
podobieństw a...

— A le ja rzeczywiście nie w idzę żadnej możli* 
wości...

— A le ia w idzę wiele... Jak  ci już m ówiłam  
przem yśbw ałam  tę spraw ę w w olnych chwilach 
i przychodziły  mi do głow y najbardziej różnorodne 
wersje. N ig d y  ich nie poruszałam  na głos, bo  nie 
w idziałam  pow odu , aby zaprzątać kom ukolw iek  gło* 
wę zupełnie dow olnem i przypuszczeniam i. Zresztą, 
nie w iedziiłam , że k tokolw iek , a zwłaszcza ty , zain* 
teresujesz się jeszcze tą  spraw ą.

— A le skoro jedna. zainteresowałem się i to 
bardzo, więc słucham — nalegał R ysiard zniecierpli* 
wiony.

— O tóż bieg m oich m yśli b y ł taki... Larecki był, 
jak w iadom o, w  bardzo  ciężkiej sytuacji materjal* 
nej, k tó ra  pogorszyła się dość nagle. M ów ił nam  
nieraz, ze m usiał bardzo  ograniczyć swoje w ydatki 
dom ow e. C zynił to  naw et po n ad  miarę poniekąd , 
uw ażał bow iem , iż najw ażniejszą rzeczą jest uzbie* 
rać posag  dl i cór] :i. M ów ił, że nie u spoko i się, pó id  
nie będzie miał od łożonego tak  dużego kap itału  dla 
córki, k tó rą  zawsze kochał r a d  życie, aby g dv  przyj* 
dzie chwiig m ałżeństw a, m ogła być nieskrępow ana 
i w ybierać tego, kogo  pokocha napraw dę, a nie, jak  
bardzo  wiele z nas, m iałaby w yjść zamąż za tego, 
lo g o  narzucą jej okoliczności. T y  wcale nie wiesz, 
ile tragedji przeżyw ają dziewczęta, gdy niezam ożni 
rodzice m ów ią im: ,,M usisz w yjść za niego, bo m y 
,uż jesteśm y coraz starsi. Ja w krótce-n ie będę m ógł 
pracować. On_ zapewni nietylko tobie dob ro b y t, ale 
przyrzeka również i nam opiekę na starość” . O tóż ta* 
go Larecki wie chciał dla swej córki i dlatepo...

Da*azy ciąg jwtra-
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O STATN IE W IADO M O ŚCI

K R O N I K A  K R A K O W A

Wstrząsający wypadek księdza

Sierpień

t
Czwartek

Piotra

Ujęcie groźnego 
kieszonkowca w  Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Dudę Mieczysława, 
bez stałego miejsca zamieszkania 
robotnika, pod zarzutem usiło- 
wanej kradzieży kieszonkowej 
kwoty 70 zł , na szkodę Stefanji 
K ościółek, oraz za kradzieżjed  
nej brożki złotej, wartości 100 
zł. i kwoty 100 zł., na szkodę 
Lengera W olfa, zam. w Krako
wie przy ul. Grodzkiej L. 13.

Ponadto Dada oskarżony jest 
o szereg innych kradzieży kie 
szonkowych, dokonanych na 
dworcu osobowym w Krakowie.

M orderstw o  n a  ulicy
W  Żyrardowie na ulicy niejak1 

Padło zabił nożem Edwarda Ro 
w ńskiego vel Klisza.

Byli to dwaj przestępcy, k tó
rzy pokłócili się na tle podziału 
łupu.

Zabójcę aresztowano.

Służąca  z a t ru ła  ca łą  
ro d z in ą

Okropnej omyłki dopuściła  
się służąca rodziny Guzów w 
C zęstochow ie.

Po spożyciu obiadu cała ro
dzina t. j. rodzice i dwoje dzieci 
—  ciężko san em ogły.

Dzięki szybkiej pomocy lekar 
sklej zdołano w szystkich urato
wać.

Jas stwierdzono, służąca pod 
czas gotowania obiadu zeszła do 
ogródka, aby narwać pietruszki 
potrzebnej do uduszenia gołąb
ków. Przez nieuwagę dziewczyna 
wyrwała cykutę, t. zw. szalej i 
w łożyła  go  do potrawy.

W y ro k  śm ierci
Donoszą z Palestyny, że w 

sądzie okręgowym w A kko od 
była się rozprawa przeciw A ra
bowi Achm edow i Najlif Chalki 
sowi oskarżonemu o zamordo 
wanie w kwietniu br. nad gra 
nicą syryjską obywatela estoń  
skiego Johannisa Wajnisa, który 
wraz z żoną swą usiłował prze
kroczyć nielegalnie granicę.

Morderca wytropiony został 
przy pomocy psów policyjnych.

Sąd skazał oskarżonego na 
karę śmierci.

P ostrze len ie  n ie b ez 
p iecznego  b an d y ty
Wezoraj jeden z funkcjonar

iuszy PP. w Przemyślu natknął 
się na Józefa Galantego, n ie
bezpiecznego bandytę przemys
kiego, idącego w towarzystwie 
również znanego przestępcy Mi
chała Górala.

Obaj bandyci na widok po
sterunkowego rzucili się do  u- 
cieczki w stronę ul. Mniszej, u* 
siłując przez parkan przedostać  
się na teren kolejowy. W czasie  
pościgu obaj bandyci czynnie  
targnęli się na posterunkowego  
przyczem Góral podniósł z zie
mi kostkę brukową i zamierzył 
się w stronę posterunkowego, 
który widząc grożące mu nie
bezpieczeństw o w obronie włas
nej użył broni palnej, raniąc Ga
lantego w brzuch.

Po udzieleniu pierwszej p o 
mocy Galantemu odwieziono go 
w stanie h. groźnym do szpitala  
pow szechnego Drugi opryszek  
Góral został doprowadzony do 
aresztów policyjnych.

Na ul. Brodowicza wydarzył 
się wczoraj przedpołudniem  
wstrząsający wypadek.

O to ulicą tą przechodził 66- 
ielni ksiądz Marjan Ekszenber- 
ger ze zgromadzenia O . O . P i
jarów, zamieszkały w Rakowi-

Wczoraj wydarzył się znowu 
w Krakowie wypadek ciężkiego 
poranienia kobiety spadającym  
grzymsem.

O koło  godz. 9-tej rano w cza
sie, gdy Katarzyna Lach, lat 
56, zamieszkały przy ul. Gro
madzkiej L. 91, przechodziła

Na targowicy m iejskiej na 
Zubłociu powstała ©negdaj a- 
wantura, a następnie bójka mię
d z y  dwoma grupami cyganów, 
mianowicie mi< dzy grupą cyga
nów podkrakowskich Kwiatkow
skich, a grupą cyganów śląskich  
W łochów.

Na miejsce przybyły organa

N ocy ubiegłej rogatka pla- 
szowska była widownią zagad
kowego napadu kilku niezna 
nych osobników na robotnika, 
Stanisława Jochima, zam. w Woli 
Duchackiej 102, liczącego lat 24.

Ubiegłej nocy wydarzył się 
ponury dramat w mieszkaniu 
przodownika policji Józefa Ka
wały w Rzęśnie obok Lwowa. 
O to po północy rozległy się 
strzały w mieszkaniu Kawały, 
który z rewolweru służbow ego  
strzelił sobie w skroń. Strzały

cach.
W pewnej chwili nadjechał 

rowerem, pędząc z niedozwoloną  
szybkością 13-letni Zygmunt 
Dzisdek.

Chłopiec przejechał księdza, 
który padając na bruk zranił

ulicą Bartusza przed realnością 
Nr. 2 spadł na jej g łow ę kawa
łek grzymsu z 1. p., wskutek
czego Lachowa doznała cięż
kiego obrażenia głow y.

Lachową zabrało pogotowie 
ratunkowe do szpitala św . Ła
zarza na oddział chirurgiczny.

policji. Na widok zbliżającego  
się oddziału policji cyganie ro
zbiegli się , a na miejscu pozo
stało 5 rannych cyganów.

Ranni zostali: Karol W łoch, 
jat 40, Andrzej W łoch, lat 34, 
Józef W |och, lat 14, Marjan 
Kwiatkowski, U l 25 i Józef Ma
jewski, lat 42.

Napastnicy pod osłoną ciem
ności, nierozpoznani, zadali Jo- 
chimowi głęboką ranę długim  
rzeźnickim nożem w prawe ra
mię poczem zbiegli bez śladu.

zbudziły ze snu rodzinę ś. p. 
przodownika Kawały, oraz za
alarmowały sąsiadów. Okazało 
się, że strzały były śmiertelne, 
gd yż pomoc, niesiona despera
towi, była bezskuteczna. S . p. 
przodownik Kawała osierocił

krwawy pzzebieg.
D o szpitala miejskiego odw ie

zieni zostali rewizjoniści Rożen- 
tal Berger, Leszer, A tlas, A pfei, 
baum i inni.

Niektórzy z rannych musieli

leka zauważył i dawał znaki 
m aszyniście pociągu, ten jednak  
chociaż zorjentował się w sytu
acji nie zdołał zatrzymać pędzą
cego pociągu tern bardziej, iż 
tor kolejowy na linji Sanok

ciężko w głow ę.
Zawezwany lekarz pogotowia  

ratunkowego po udzieleniu pier
wszej pomocy przewiózł księdza 
do szpitala św. Łazarza na 
oddział chiruigiczny.

Byłoby wskazane by od p o
wiednie czynniki zmusiły opor
nych kamieniczników pod rygo
rem ostrych kar do utrzymania 
fasad domów w takim stanie, 
by nie zagrażały życiu prze* 
chodniów.

Rannych przewiozło Pogoto* 
wie Ratunkowe do szpitala św. 
Łazarza, skąd po zaopatrzeniu  
ran sprowadzono ich do V . Ko- 
misarjatu P. P. do dalszych do
chodzeń.

Bójka w śtód cyganów  wynik
ną na tle kupna koni.

D o rannego zawezwano po* 
gotow ie ratunkowe, którego le* 
karz po opatrzeniu przew iózł 
do szpitala św. Łazarza. Spraw
ców  napadu poszukuje pelicja.

żonę i dzieci. M ieszkał w Rzęś
nie od dłuższego czasu, gdyż w 
powiecie lwowskim pełnił służbę.

Przodownik Kawała cierpiał 
od dłuższego czasu na rozstrój 
nerwowy i to niewątpliwie było 
przyczyną samobójczego kroku.

być natyemiast poddani zabiegom  
chirurgicznym i pozostać w szpi
talu.

Referat został dokończony^ W  
mieście panuje zpowodu awantury 
wielkie oburzenie.

miasto — Dąbrówka ma duży 
spad.

Koła parowozu odcięły nie
szczęśliwej głow ę, odrzucając 
ją poza nasyp na drugą stronę 
toru.

Teatr m ie jsk i: „C h ery^ U rojen ła“ . ^

Iiperliłr kii łnkoiskiel
Adria: „Ludzie w bieli" i „Świat jest 
zakochany'1.
A t l a n t i c  ,,01iver Twiat*1 i „Żona w. 
złotej k latce1'. /
A p o l lo  „Rumba11. f
® * P * to ln ; „Ich aoce1 i rawja 
„Śmiech na aali11. '
d o m  k o łn ierza  „Nie bądziesz karty- 
rżaną11.
Prem ie* « Prywatne życie Henryka VIII 
Słoake; „Koche-lubi-jinnuje11 i „Boba- 
teraki czyn*’, 
a w it  „Żywy zastaw".
S n tn k n : „ f  ojedynek kobiet11.
U c ie c h a  ,,Pani i azofor1*.
W anda: „N ow i ludzie11.
Fetoplastikonj ul. Szczepańska „Podróż 
do wyap Madeira i Teneciffa". ui. S e 
nacka „Nowa Palestyna w r. 1934*1.

Radjo
Kraków G. 12.20 Hejnał z Wieży 

Marjackiej 12.03 Tranam. s  Warsz. 13 
Trausm. z Warsz. 16,00 Traasm. z T o
runia i W arsa. 16.30 Tranem, a Wnraz., 
Torunia, Wilna i Warsz- 18.30 Dokąd 
jtebać w żwiąta 18.40 Wiadom. bieżą  
ca 19.13 Koacart 19.30 Muzyka 20 00 
Jadziemy na Targi Kalwaryjakia 20.10 
Tranam. z W arsz. i Lwowa 22.06 W ia
dom. aportewe.

Noeny dyżur aptek:
A pteka pad Słońcem Rynek A — B 

43, pod Ełknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dąb- 
nikach Koaopnickiej 3, pod Złotyir 
Orłam Krakowska 9, M ogilska 16 

Podgórze pod Orłem Plac Zgady 18

Noeny dyżur lekarty
Dr. Bleiwais Józef A l. Krasińikiege  

6. Dr. Goldbergowa Msrja W ielopola  
30. Dr. Kaczyński Honryk Topolowa 
42. Dr. S tsn ow sk ijózof Łobzowska 43.

Robotnik spadł z drabiny 
zabijając sią na miejscu

Robotnik cementowni „Firjey* 
w Chełmnie, Polikarp W ołosie- 
wicz, z zawodu ślusarz, wspiął 
się po drabinie na wysokość 
czwartego piętra, calem popra
wienia czegoś na tej wysokości.

W pewnej chwili W ołosiewicc 
stracił równowagę i spadł z naj
w yższego szczebla drabiny na 
ziemię.

Skutki upadku były tragiczne, 
albowiem W ołosiewicz uległ pęk
nięciu czaszki i zmarł na miejscu.

Obrabowali pułkownika
D o mieszkania pułkownika 

Piotra G łogow skiego zam iesz
kałego na folwarku Rokotów  
(gmina Kozłów Biskupi) dostali 
się przez okno nieznani zło
dzieje, którzy skradli gorderobę 
i różne rzeczy na sumę 1.600 
złotych.

Policja poszukuje sprawców  
tajemniczego włamania.

Wyjaśnieni*
W sprawie zniknięcia panny 

z ul. Mikołajskiej otrzymujemy
następujące pismo :

Na podatawie 19 § ust. pras. pro
szą o zam ieszczenie niniejszego spro
stowaniu.

Nieprawdą jes t jakoby siostra moja 
R. E. miała zniknąć z ni. Mikołajskiej 
bez w<edzy rodziców, natomiast praw
dą jest, że aioatra moja wyjechała za 
sgodą i w iedzą tychże do krewnych 
zamiezzkałych w Dobczycach.

Nieprawdą jest jakoby matks moja 
miała córce oponować i robić wyranty 
odnośnie do miłości żydówki i  ehrze* 
żeijanioom oras, ża siostra moja miała
by lamaó wszelkie przeazkody przy 
przejścia z judaizmu na katolicyzm  i 
w tym cela  miała watąpić do jednego  
z klasztorów, natomiast prawdą je it, 
że matka moja aie robiła córce tj. sio* 
■trze mojej żadnych wyrzutów, albo
wiem sioatrn moja aie ma zamiarn sta* ' 
nąć z swoim znajomym na ślnbaym  
kobieren. a tem samem zmienia ć religją

Hlody człow iek poszukuje ja- 
kiejkolwiekbądź posady, ew. 
rortjera, woźnego, biletera i t.p. 
Zgłoszenia „Sowa” Adm. O st. 
W iadomości Na Gródku.

Pod pociąg pospieszny Lwów 
— Krynica rzuciła się  onegdaj 
nauczycielka szkoły powszechnej 
w Sanoku Jadwiga Kości usz- 
kowa, ponosząc śmierć na miej
scu. Swadkiero samobójstwa był 
aewien przechodzeń, który zda-

Syn masakruje ojca
N iecodzienny wypadek zdzi

czenia moralnego miał miejsce 
Siedlcu pod Tarnowem. Od 

cilku tygodni w zagadkowy sp o
sób ginęło siano z pola tam tej
szego gospodarza Franciszka 
Stroka.

Jakie było  zdum ienie i obu
rzenie ojca, gdy się przekonał, 
że siano kradł mu syn Florjan 
i zwoził do swej zagrody.

ADM INISTRACJA; K r a k ó w ,~

Rozgniewany takim postępo
waniem syna Strok począł czy
nić mu wyrzuty i zarządał zwrotu 
siana.

W ówczas wyrodny syn pod- 
kólkiem uderzył ojca w głow ę  
raniąc go ciężko, a gdy ten u- 
padł na ziemię nieprzytom ny, 
począł znęcać się nad nim w 
bestjalski sposób  bijąc i kopiąc

starca po głow ie, przyczem wy* 
bił mu kilka zębów.

Na krzyk żony katowanego 
nadbiegł m łodszy syn tegoż, któ
ry rów nież został dotkliwie po* 
turbowany przez starszego brata.

Ciężko rannym zaopiekował 
się m iejscowy lekarz, zaś wyro
dnym synem zaopiekowała się  
poliejs.

REDAK CIA i Na Gródku 2 — Tcl „on 173-02 (od godz. 8— 11 w poł. 
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Drobne 15 groszy za wyraz
Drukarnia „Monopol'* Kraków Na Gródk 2 Telefon '173-02

Krwawa bójka na odczycie
W Rawie Ruskiej odbył się 

onegdaj odczyt dra Janiczmana 
z Warszawy. Zebrani przeciw 
nicy tak ostro polemizowali z 
prelegentem , że wynikła awan
tura, a potem bójka, która miała

Samobójstwo nauczycielki

Kobieta ciężko ranna spadającym gzymsem

Krwawa bójka cyganów w Podgórzu

Zamach morderczy w Płaszowie

Samobójstwo przodownika policji


